
P rz e g lą d y  i k o m e n ta rz e

PROCESY PRZESTĘPCÓW HITLEROWSKICH W NIEMIECKIEJ REPUBLICE
-FEDERALNEJ

Już podczas trw ania II w ojny św iatow ej Narody Z jednoczone podjęły  zobo­
w iązanie utw orzenia i  respektow ania wfepólmyoh zasad pociągania do odpow iedzial­
ności przestępców  hitlerow skich. D nia 13 stycznia 1S42 r. odbyła się  w  Londynie  
pierw sza konferencja N arodów  Zj edinoczoinyćh poświęcania sp raw ie ukarainlia tyc’h 
przestępców, działających na teren ie państw  okupow anych przez III Rzesizę. D e­
klaracja, którą uchw alono w  w yn iku  obrad (tzw. D eklaracja St.  Jam e’s Pałace)  
zaw iera m. in. p ostu lat „ukarania w  drodze norm alnego w ym iaru spraw iedliw ości 
ludzi w innych lub odpow iedzialnych za Zbrodnie w ojenne bez w zględu >na to, czy 
je nakazali, popełnili lub brali w  ind oh udział” oraz zapow iedź, że „Narody Zjedno­
czone solid arn ie odiszukają zbrodniarzy w ojennych, w ydadzą 'ich w  ręce spraw ied li­
w ości i  dopilnują, by w yroki zostały  w ykonane” 1.

Podstaw ow e zasady karania za zbrodnie w ojenne zoistały zdefin iow ane w  D e­
klaracji M oskiew skie j  z  .30 października 1M31 r., w ydanej W spólnie przez Związek  
Radziecki, W ielką B rytanię i S tany Zjednoczone w  im ieniu w szystkich  państw  
w chodzących w  skład Narodów  Zjednoczonych. Pow iedziano tam , że „niem ieccy  
oficerow ie i żołnierze oraz członkow ie N SDAP,  którzy b y li odpow iedzialn i lub brali 
udział w  egzekucjach, zostaną w ydani państwom,, w  których dopuścili się sw oich  
ohydnych zbrodni, w  celu osądzenia i ukarania, zgodnie z prawam i tych państw  
i idh w olnych  mządów”. Także umiowa jałtańska z 11 lutego 10415 r. zapow iada, że  
Narody Z jednoczone postanow iły  „ukarać spraw ied liw ie i szybko w szystkich zbrod­
niarzy w ojennych ”. Do D eklaracji M osk iew sk ie j  i um ow y jałtańskiej naw iązyw ały  
postanowienia U m ow y Poczdam skiej z i2 sierpnia 1*946 r., dotyczące ukarania h it le ­
row skich przestępców  w ojennych. W  rozdziale trzecim  tego aktu praw nego pow ie­
dziano: „Będą aresztow ani [ . . .] przyw ódcy narodowosocjaliistyczni, w p ływ ow i sy m ­
patycy narodow ego socjalizm u oraz w ysocy urzędnicy organizacji i  in stytu cji na- 
rodow osocjalistycznych .. .”. Z ikolei rozdział czw arty zaw iera 'zapowiedź szybkiego

niarzy w ojennych oraz ogłoszenia pierw szej lis ty  tych  zbrodniarzy przed 1 w rześnia  
1945 r. 2.

Z estaw ienie aktów  praw a m iędzynarodow ego regulujących odpow iedzialność 
zbrodniarzy w ojennych zam ieszczono w  pierw szym  dokum encie w ydanym  przez 
Służbę Inform acyjną ONZ w  sierpniu 10415 r. Zobowiązują one w szystk ie państw a, 
zarówno zw ycięskie, jak i pokonane, do  zadośćuczynienia poczuciu spraw iedliw ości, 
m. in. do ukarania przestępców  h itlerow skich  za zbrodnie dokonane w  czasie  
w ojny 3.

• A.  K l a f k o w s k i ,  Ściganie zbrodniarzy w ojennych w N iem ieckiej Republice Fe­
deralnej w  świetle prawa międzynarodowego. Poznań 1968, s. 56.

8 A. K l a f k o w s k i ,  op. cit., ss. 58 - 60.
s A.  K l a f k o w s k i ,  op. cit., s. 39.

porozum ienia N arodów  Zjednoczonych w  sp raw ie m etod sądzenia głów nych zbrod-
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Spraw ę ścigania i ukairanlia ‘przestępców  hitlerow skich reguluje następnie U sta­
w a  nr 10 o karaniu osób w innych  zbrodni wojennych, zbrodni przec iw ko  po ko jo w i  
i  zbrodni przec iw ko  ludzkości,  ogłoszona 20 grudnia 1:945 r. przez Sojuszniczą Radę 
Kontroli N iem iec bezpośrednio po rozpoczęciu procesu zbrodniarzy hitlerow skich  
przed M iędzynarodowym  Trybunałem  W ojskow ym  w  N orym berdze, pow ołanym  
przez Porozum ienie w  przedmiocie  ścigania i karania g łównych p rzes tępców  w o je n ­
n ych  Osi Europejskiej z 8 sierpnia 19145 r., podpisane w  L ondynie przez cztery  
w ielk ie  m ocarstw a i 19 innych państw  w chodzących w  skład  Organizacji N arodów  
Zjednoczonych. R eguluje ją także prawo norym berskie, którego podstaw ą jest po­
rozum ienie londyńsk ie i w yrok Trybunału N orym berskiego z 1946 r., Określający 
odpow iedzialność R zeszy N iem ieckiej za w ojnę napastniczą i  za łam anie um ów  
m iędzynarodow ych, akcentujący, że „sum ienie św ia ta  byłoby urażone, gdyby sp raw ­
cy  zbrodni n ie  zostali ukarani” 4.

W trybie U staw y nr 10 i praw a norym berskiego sądy zachodnich m ocarstw  
okupacyjnych skazały Około 5000 zbrodniarzy w ojennych (w  tym  około 800 na karę 
śm ierc i)5, Po przejęciu  kom petencji sądow ych przez N RF praw idłow ość w ym iaru  
spraw iedliw ości została tam naruszona przez uchylenie, w zględnie zm ianę przepisów  
praw nych, m ającą na  ce lu  jak najłagodniejsze potraktow anie przestępców  h itlerow s­
kich. Rząd NRF n ie uznał praw a norym berskiego, a U staw ę nr 10 uchylił n ie lega l­
n ie  w  I|95i6 r. Zniósł talkże karę śm ierci, a  w  1.9160 r. pddjął p ierw szą decyzję
o przedaw nieniu zabójstw  dokonanych przez zbrodniarzy h itlerow skich. N iem cy  
Zachodnie nie respektują też nakazu ekstradycji, m im o że konw encja ONZ z  1948 r. 
w  spraw ie zapobiegania i karania zbrodni ludobójstw a m ów i w  artykule VI w y ­
raźnie, że zbrodniarze w ojenni w in n i być sądzeni w  kraju, na którego terytorium  
dopuścili s ię  zbrodni.

Postaw a rządu NRF, zwłaszcza, decyzja o przedaw nieniu zbrodni hitlerow skich, 
w yw ołała  zrozum iałe zaniepokojenie wśród państw  żyw o zaangażowanych w  spraw y  
ukarania zbrodniarzy h itlerow skich  i uzyskania odszkodow ań W ojennych. Szereg  
dyskusji na  ten  tem at toczyło isię na sesjach ONZ. iPoiska b yła  p ierw szym  państw em  
protestującym  przeciw ko decyzji o  przedaw nieniu. K w estia ta była [przedmiotem ob­
rad X X II i  X X III (w  11966 i  1967 r.) sesji K om isji Praw  C złow ieka ONZ, w  rezulta­
cie  których uchw alano, na  podstaw ie g łosów  5® państw , w  dniu 26 listopada 1968 r. 
K on w en c ję  o n ieprzedaw nien iu  zbrodn i w ojennych  i zbrodni p rzec iw ko  ludzkości.  
T ekst konw encji zobow iązuje w szystk ie  państw a należące i  n ie  należące do ONZ 
do w ykryw ania, ścigania i ekstradycji zbrodniarzy hitlerow skich , a ponadto, w ła ­
dze NRF, do uchw alenia przepisów  praw nych gw arantujących inieprzedawnienie 
zbrodni w ojennych. Tak w ięc  w  ch w ili obecnej konw encja ta, obok statutu  i  po­
stanow ień  M iędzynarodow ego Trybunału W ojskowego w  Norym berdze, jest praw ­
ną podstawą ścigania i karania zbrodni hitlerow skich, choć N RF do niej n ie  przy­
stąpiła, a ty lk o  — na podstaw ie uchw alonej przez sw ój rząd w  dn iu  5 sierpnia  
1969 r. IX  U sta w y  o zm ianie praw a  karnego  — przedłużyła do 31 grudnia 1979 r. 
term in ścigania przestępców  hitlerow skich, zasługujących na najw yższą w  NRF  
karę —  dożyw otniego w ięzienia  e.

W konsekw encji w spom nianych posunięć praw nydh rteądu NRF, n ie  respektują-

4 Treść U staw y nr 10 zob. T. C y p r i a n ,  J. S a w i c k i ,  N ieznana N orym berga . D w anaście  
p rocesów  n orym bersk ich . W arszawa 1965, ss. 331 - 338.

8 A. K l a f k o w s k i ,  op. c it., s. 134.
6 O spraw ie przedaw nienia zob. A. K l a f k o w s k i ,  op. cit. ss. 161 -185.
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cych przepisów  i postanow ień ONZ, sądy zach-odini-oniemieckie dążą najw yraźniej 
do przew lekania -procesu ścigania i  karania przestępców  hitlerow skich. W edług  
oficjalnej statystyk i -opublikowanej w  NRF, na -815 000 spraw  w szczętych  tam  do 
końca 1972 r. przeciwko przestępcom  hitlerow skim , wy-d-ano zaledw ie 7000 w yroków  
sk azu jących 7. W aiągu tam tego roku przeprowadzono tylko l l5 procesów  prze­
ciw ko 28 oskarżonym  o zbrodnie w o jen n e8. Przed -dwudziestu la ty  procesy takie  
trw ały po k ilka tygodni, dzisiaj toczą s ię  rok, a  n a w et dłużej. Tak np. zakończony
1 m arca 1973 r. proces prow adzony przez sąd przysięgłych w  W iesbaden przeciw ko
5 oficerom  S S,  za udział w  w ym ordowaniu przeszło 60 000 Ż ydów  w  dystrykcie lu ­
belskim , trw ał 2 lata i  4 m ie s ią ce0. Opieszałość sądów  NRF w ytykana jest ostro  
przez tam tejszą prasę. „Frankfurter R undschau” z  -d-nia 29 styczn ia  1(9-73 r. -przyto­
czyła np. w ypow iedź redaktora biu letynu m iędzynarodow ego kom itetu  b. w ięźn iów  
obozów koncentracyjnych, Herm anna Lan-gbCina, krytykującego n iezrozum iałe od­
w lekanie -procesów tzw . w ielk ich  przestępców  (die grossen NS-Verbrecher) ,  jak np. 
Korsta W agnera, -b. urzędnika M inisterstw a Spraw  Zagranicznych III Rzeszy, w sp ó ł­
odpow iedzialnego za śmi-eirć 350 000 Ży-dów europejskich, Hors-ta S-ohumanna, lekarza- 
-m ordercy w ięźn iów  obozu koncentracyjnego w  Buchenwal-dzie i  O św ięcim iu, Jo ­
hannesa Thum m lera, szefa Gestapo  w  K atow icach i A lberta Ganzenmiill-era, se ­
kretarza stanu M inisterstw a K om unikacji III Rzeszy. W inę tych  zbrodniarzy udo­
w adniają dokum enty, dziś jeszcze liczn iejsze n iż przed dziesięciu laty , n ie  w ym a­
gające n aw et k-onfr-ontacji z zeznaniam i św ia d k ó w 10. Ze szczególną k rytyką spot­
kała się opieszałość sądu ham burskiego, w  zw iązku z -czym, now y senator tego  
m iasta, posiadającego status kraju federalnego, H ans-Joaohim  Seeler o-biecał na 
sw ojej pierw szej konferencji prasow ej, że spow oduje przyspieszenie dochodzeń  
w  spraw ach zbrodniarzy h itlerow skich  11.

Zastrzeżenia budzą także w yroki sądow e i egzekw ow anie kary. K arl Sauer  
w  sw ym  kom entarzu prasow ym  na tem at ubiegłorocznych procesów  zaznacza na 
przykład, że spośród 28 przestępców  osądzonych w  1-9712 r., ty lko  dwaj zostali ska­
zani na karę dożyw otniego w ięzienia , jeden na 15 lat, p ięciu  na 5 1/2 do 8 lat, dzie­
sięciu  na 2 d-o 5 la t w ięzienia, a  dziesięciu  uwolnion-o od kary. W iększość skaza­
nych przebyw a jednak na w olności, gdyż w obec -niemal w szystk ich  w ym ienionych  
w yroków , założono rew izję. Poza tym , n iektórym  oskarżonym  zaliczono okres 
aresztu śledczego 'i poprzedni-o odbyte kary w ięzienia. T ak potraktowano nip. skaza­
nego na 15 la t w ięzienia , opraw cę obozu koncentracyjnego w  Buchenwal-dzie, Ot­
tona Hoppego, który po zakończeniu procesu został zw olniony. N aw et zbrodniarze 
osądzeni na karę dożywotniego- w ięzienia , jak kom endant obozu koncentracyjnego  
w  Ebensee, A nton Ganz, byw ają z różnych przyczyn uw oln ien i od kary. W efekcie, 
spośród w szystk ich  osądzonych w  19*72 r., w  w ięzieniu  pozostało zaledw ie sześciu. 
Zły stan zdrow ia, którym  np. um otyw ow ano łagodne potraktow anie Ganza, n ie  
jest jedynym  argum entem  uspraw iedliw iającym  bardzo częste uw aln ian ie zasądzo­
nych. Istnieją jeszcze inne, znane pow szechnie z w ie lu  dotychczasowych procesów , 
jak rzekom y brak dow odów  w iny , stan konieczności w yw ołany rozkazem  (Befehls-

7 Suche nach N S -V erbrech ern  w ird  im m er schw ieriger. V lele Zeugen  kónnen o d er  
w ollen  sich n ich t m eh r erinnern . „Der T agessp iegel” z 18 I 1973.

8 K. S a u e r ,  N ur sechs N S~V erbrecher befin den  sich in  H aft. p rozessb ilan z eines ganzen  
Jahres. S elb st „L ebensldngliche ” in  F reiheit. ,,D ie T at” nr 4 z 27 I 1973.

11 50 N S-V erfahren  in  H am burg. „Der T agessp iegel” z 18 I 1973. 
z 2 III 1973.

i° p rozessverzdgeru n g  v e r u r te ilt. A u sch w itzk o m itee  fo rd e r t w e ite re  V erfahren  gegen  
N S-Tdter. „Frankfurter Rundschau” z 29 I 1973.

11 50 N S -V erfah ren  in  H am burg. „Der T agessp iegel” z 18 I 1973.
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notstand), n ieśw iadom ość bezpraw ności czynu (R echtsirr tum ), w reszcie, pozory 
ograniczenia um ysłow ego (Scheinblódheit) św iadków . T e utarte już argum enty  
przyczyniły się  do uwolnienia) w  ciągu 1072 r. takich  zbrodniarzy z szeregów  S S  . 
i Gestapo, jak Strippel, Fasold, Gom erski, Christmann, którzy obecnie domagają się  
naw et w ysokich  odszkodow ań pieniężnych za pobyt w  areszcie. K. Sauer, na­
w iązując do ich  nieuzasadnionych żądań, zarzuca sądow nictw u zachodnioniem iec- 
kiem u niespraw ied liw ość w  traktow aniu zarów no zbrodniarzy hitlerow skich zasłu­
gujących na co najm niej w ielo letn ie  kary w ięzienia, jak ich ofiar, upraw nionych  
dc uzyskania pełnej rekom pensaty za doznane krzyw dy. Przew iduje on, że podob­
n ie  zakończą się  procesy toczące s ię  w  roku bieżącym  przeciwko <42 przestępcom  
w ojennym  ł2.

O burzenie w yw ołane uw alnianiem  zbrodniarzy h itlerow skich  od kary, albo zbyt 
łagodnym i w yrokam i skazującym i, jest treścią częstych kom unikatów , publikow a­
nych w  prasie zachodmioniemieckiej. I tak np. na łam ach „Frankfurter R undschau” 
ukazała się  20 styczn ia  1073 r. notatka, której autor naw iązuje do decyzji krajo­
w ego sądu w e  Frankfurcie nad M enem, orzeczonej w  listopadzie 1972 r. w obec  
nadzorcy obozu koncentracyjnego w  B uchenw aldzie-D orze, A rnoldow i Strippelow i. 
Zbrodniarz te n , odsiadujący od 1049 r. karę dożyw otniego w ięzienia  za dokonanie 
udow odnionego w ów czas 21-krotnego m ordu, został teraz n ie  ty lko uw olniony, 
ale także „nagrodzony” kw otą 150 000 m arek, tytu łem  odszkodow ania za odbytą  
dotychczas karę. D ecyzja ta, przekreślająca spraw iedliw y w yrok, została uzasad­
niona niem ożnością przypom nienia sobie niektórych ujaw nionych w  1040 r. szcze­
gółów  przez św iadków , którzy po -przeszło dw udziestu latach zosta li ponow nie w  
spraw ie Strippela przesłuchani. Ten now y w yrok w yw oła ł oburzenie także w śród  
w ięźn iów  niem ieckich  obozu Buchenw ald-D ora, którzy w  proteście skierow anym  
do m inistra spraw iedliw ości H esji podkreślili absurdalną decyzję sądu frankfurc­
kiego, przyznającą zbrodniarzowi obozow em u odszkodow anie tysiąca  m arek za każ­
dy m iesiąc spraw iedliw ej kary, podczas gdy torturowani .przezeń w ięźn iow ie otrzy­
m ali tylko po 150 m arek za każdy m iesiąc pobytu w  obozie zagłady 13.

Rozgłos i protesty w yw oła ł także w yrok w e  frankfurckim  procesie (tzw. N S-P oli-  
ze ikom m ando-P rozess)  przeciwko 6 oficerom  policji bezp ieczeństw a z batalionu 306 
(Polizeibataillon  306), oskarżonym  o udział w  w ym ordow aniu  około 30 000 Ż ydów  
w  gettach rejonu Pińska. Zasądzeni po 14-m iesięcznym  postępow aniu dow odow ym  
(dw ukrotnie przesłuchiw ano św iadków  na ses ji w yjazdow ej w  Związku R adziec­
kim ) na karę zaledw ie od 21/a do 4 la t w ięzienia  (w  jednym  przypadku — A dolf 
Petsch — na 15 lat), w szyscy, ze w zględów  zdrow otnych, zostali uw olnieni z  aresz­
tu (Haftverschonung) u . Na procesie tym  w ystąp ili prokuratorzy, którzy okazali się  
w łaściw ie obrońcami oskarżonych. Określając ich  „ubocznym i pom ocnikam i zbrodni” 
(kleine Mordgehilfen), dom agali się  defin ityw nego zakończenia tego rodzaju proce­
sów, które — ich zdaniem  — prow adzą ty lko do zw yczajnej zem sty. Prokurator R ei- 
ners usiłow ał udowodnić, że w  system ie narodow osocjalistycznym  w szyscy  N iem cy  
ponosili w inę za zbrodnie w ojenne. A poniew aż w iększość z nich n ie  została ukara­
na, w inni być uw olnieni także ci „niew iele znaczący pom ocnicy zbrodni”.

“  K . S a u e r, N ur sechs N S -V erbrech er . . . ,  jak w  przyp. 8; spraw ą uniew inniania i ła ­
godnego osądzania zbrodniarzy h itlerow skich  rozpatruje K. D a s z k i e w i c z  w  książce w y­
danej n iedaw no przez Instytutu Zachodni pt. Z brodn ie h itlero w sk ie  w  p ra w ie  k a rn ym  N ie­
m ieck ie j R ep u b lik i F ederalnej. Poznań 1972.

15 A. G u h a, U rteil em p ó rt KZ-H U ftllnge. P ro te s t gegen nachtrtiglichen  F reispruch  
elnes „N S-M brders”. „Frankfurter R undschau’1 z 20 I 1973.

'* F reiheitsstrafen  Im Ju den m ordprozess. „Suddeutsche Z eitung” z 7 II 1973.
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Poza tym  —  przekonyw ał Rediners — nlie n ależy  tyclh przeistępców sądzić w edług  
dzisiejszych, lecz w edług ów czesnych pojęć (prawnych. W skazyw ałoby to  w  jego  
in terpretacji ina fakt, że m orderstw o sta ło  się  zbrodnią dopiero w  oblliczu dzisiej­
szego praw a. Jeszcze bardziej bronił oskarżonych prokurator K loppel. U jaw nioną  
w toku rozpraw y szczególną zaciekłość w  zabijaniu Ż ydów  pińskich u oskarżonego  
Petscha uiznał za okoliczność łagodzącą wlinę tego zbrodniarza. N adgorliw ość w  w y ­
konyw aniu  egzekucji należy, zdaniem  K loppela, w ytłum aczyć kom pleksam i n iż ­
szości i nerw ow ością oskarżonego, a  tym  sam ym  zm niejszoną zdolnością kontrolo­
w ania w łasnych czynów. Autor kom entarza 'krytykującego postaw ę prokuratorów  
podkreśla, że do niedaw na oskarżeni i ioh obrońcy usiłow ali uspraw iedliw iać udział 
w  zbrodniach stanem  konieczności, spow odow anym  roiżkazem (Befehlsnotstand .) albo  
brakiem  św iadom ości złego czynu (Unrechtsbewusstse in). Teraz natom iast uznaje  
się za okoliczność łagodzącą, gorliw ość w  dokonyw aniu zb rod n i15.

W odniesien iu  do tego procesu w ypow iedział s ię  na łam ach iprasy zachodnio- 
niemlieckięj także głów ny oskarżyciel na procesie norym berskim  przeciwko zbrod­
niarzom  w ojennym , Robert M W . K em pner iz L ansdow ne (Pensylw ania), zam iesz­
kały  obecnie w  Frankfurcie nad M enem. K w estionując zbyt n isk i w ym iar kary  
i jej zaw ieszenie z powodu rzekom ej choroby oskarżonych, domaga siię też uka­
rania zbrodniarzy w yższej rangi przestępczej, jak generała W altera W arlim onta  
(skazanego już w  procesie norym berskim  na dożyw otnie w ięzienie, potem  jednak  
zw olnionego), generała policji Bom harda i  generała SS  W inkelm anna, żyjących na  
w olności ii otrzym ujących w ysok ie w ynagrodzenie em erytalne le.

Podobny oddźw ięk w yw oła ł w yrok sądu przysięgłych w  Regensburgu, u w a l­
n iający od kary spraw ców  zagłady w ielotysięcznej rzeszy Żydów  w  Babim  Jarze  
pod K ijow em , la tem  1941) r . lr, a także w yroki orzeczone w  'sprawach rozpatryw a­
nych przez isądy przysięgłych  w  W uppertalu, Stuttgarcie, Augsburgu, Heilbronn, 
Ham burgu. W toku procesu w  Heilibronn przeciw ko R udolfow i W iistholzowi, m or­
dercy około tysiąca  Ż ydów  na U krainie w  H941 r., skazanem u ina 2 lata w ięzienia , 
w yłon ił s ię  drugi spraw ca tej zbrodni., M ax Taubner, w ystępujący  w  charakterze  
św iadka 18.

Szeroki rozgłos i poruszenie w zbudził proces kom endanta p olicji bezpieczeń­
stw a  i  służby 'bezpieczeństwa w  W arszawie, pu łkow nika SS,  L udw iga H ahna, za ­
kończony 5 czerw ca  !li9f7|3 r., wyrokieim skazującym  go na IS1 la t W ięzienia. K om u­
nikaty prasy zachodnioniem ieckiej inform ują, że H ahnow i m ożna było udow odnić  
dotychczas ty lko  pomoc w  zbrodniach, co w ed ług  stosow anych w  N RF norm  praw ­
nych, nlie pozw ala na w ym ierzen ie najw yższej kary, dopuszczalnej w  tym  kraju,

ls P. C. W a 1 1 h  e  r, Besonclerer M ordeifer se i s tra jm ild e rn d  zu  w e rten . D reiste  „A rgu- 
m en te” im  F ran kfu rter N S-P ollze ikom m ando-P rozess. A nm erkungen  zu r N o tw e n d ig k e it kon- 
se ą u en ter V eru rte ilu n g  fasch lstisch er V erbrechen . „D ie Tat”z 27 I 1973.

11 H. M. W. K e m p n e r ,  LUsst m an d ie  G rossen laufen? Im  F ran kfu rter N S-Prozess:  
„K lein e  Mór d e r  r e ru r te ilt  — d ie  C hefs beziehen  P enslon”. „V orw arts” nr 8 z 22 II 1973.

17 G erich t beru ft sich  auf N azi-,,R echt" . In R egensburg: S tra ffre i tro tz  2400 fachem  M ord. 
„D ie T at” nr 8 z 24 II 1973.

18 W. V i e 1 h a u e r, Bin A llb i-P rozess m it bezeich n en dem  A usgang. Ehem alige SS- 
-R ich ter in  H eilbronn m it R esp ek t begrilsst. — M ilde f iir  den  SS-M órder. Autor kończy ko­
m entarz zdaniem : „N ocłi ein  W ort zu den  V erhandlungsm ethoden des Schw urgerichts- 
vorsitzenden Dr. Gtirr. Mit sanfter Seelenm assage, m it hoflicher A ufforderung zum  Sitzen, 
fa lls das ste łien  beschw erlich  sei, behandelte er die Zeugen. Zwar ist d ie SS zur „ver- 
brecherischen O rganisation” erklart, aber ihre ehem aligen  M itglieder gelten in  diesen K reisen  
licu te  offenbar ais „ehr- und achtbare Btirger". „D ie T at’* nr 23 z 9 VI 1973. Por. kom en­
tarz W. P J u t l a  D er m u tm asslich e  H au pttrdger t r i t t  nur ais Z euge auf. „Die W elt” 
z 21 V 1973.
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m im o że prokurator i czterej uboczni 'Oskarżyciele (jednym z nich był Robert 
M.W. Kem pner, drugim prokurator z Berlina, Kaul) dom agali się  dla Hahna cztero­
krotnej kary dożyw otniego w ięzienia  za popełn ien ie m ordu w  47 przypadkach  
i 8 la t w ięz ie ń *  za usiłow anie dokonania m orderstwa. U w olnienie oskarżonego  
od w ielu  innych zarzucanych m u zbrodni uzasadniał sąd  ham burski trudnościam i 
„prawnego ujęcia w ydarzeń historycznych i zajść dram atycznych sprzed 30 la t”. 
W yrok w yw oła ł siln e  w zburzenie na sa li sądow ej, zw łaszcza że ca łkow icie uw oln io­
ny od w iny został w spółoskarżony Hahna, jeden z  opraw ców  w ięzien ia  ma P a ­
w iaku, Thomas W ippenbeck, przy czym  przew odniczący sądu orzekł, że „oskar­
żonego nile karze się itu za to kim  był, lecz  za to, co uczyn ił” 19. M iary oburzenia  
dopełniło uw oln ien ie Hahna od odbycia tej i tak niew spółm iernie, w  stosunku  
do jego ‘przestępstw , nisk iej kary z pow odu rzekom o złego stanu zd row ia20. P o­
w iększają  s ię  w ięc stale szeregi zbrodniarzy hitlerow skich zw alnianych przez sądy  
zachodniom em ieckie od kary. Jest to  jeszcze jednym  dowodem  tego, co stw ier­
dził w  sw ym  kom entarzu prasow ym  P.O. W alther: „Zarówno oskarżeni przestępcy  
narodowosocjaM styczni, jak ich  obrońcy uznają w idocznie, liż nadszedł czas do­
prow adzania spraw y ścigania i  karania zbrodni h itlerow skich  do absurdu” 21.

Faktyczne uw oln ien ie  Hahna od kary w yw oła ło  zrozum iałe protesty w  Polsce, 
gdzie jego zbrodnicza działalność jest szeroko znana. W czasie napaści N iem ców  
na P olskę w  lft39i r. Hahn 'dowodził oddziałem  I grupy operacyjnej p o licji b ez­
pieczeństw a, tj. form acji, której krw aw y Szlak w iód ł przez ziem ie Śląska, Krakow a  
i Rzeszowa. Potem  k ierow ał kolejno p laców kam i G estapo  w  Rzeszowie, p o licji b ez­
p ieczeństw a i służby bezpieczeństw a w  okręgu krakow skim  (zarządzał w ięzieniem  
przy ul. M ontelupich i  aresztem  przy ul. Pom orskiej w  K rakow ie), brał udział 
w m asowej zagładzie in teligencji polskiej tego okręgu w  ram ach głośnej akcji 
A —B (Ausserordentliche Befriedigung),  a po rocznym  pobycie w  B ratysław ie (do 
sierpnia Ii941 r.) ob ją ł funkcję kom endanta policji bezpieczeństw a i służby bez­
pieczeństw a w  dystrykcie w arszaw skim . Na tym  stanow isku k ierow ał akcją ekster­
m inacji ludności tego dystryktu, do chw ili w ycofan ia  slię N iem ców . Zbrodnie do­
konane tam pod jego k ierunkiem  w yliczają  autorzy licznych  artykułów  prasow ych, 
opublikow anych w  Polsce w  czasie trw ania rozpraw y i bezpośrednio po ogłosze­
niu w yroku 22. Śledztw o w  sp raw ie Hahna, w szczęte dopiero w  lipcu  19i60 r. trw ało  
blisko 112 lat. Mimo licznych dow odów  obciążających oskarżonego (dopomogła do 
ich zebrania m. in . G łów na Kom isja Badania Zbrodni H itlerow skich w  P olsce i ze ­
znania św iadków  złożone w obecności przedstaw icieli sądu hamburstkiego w  W ar­
szaw ie), praw nicy zachodnioniem ieocy orzekli, że n ie  są  one w ystarczające dla 
uznania Hahna bezpośrednim  spraw cą w yliczonych zbrodni. Zakończenie procesu  
w yrokiem  skazującym  tylko form alnie na  karę 12 la t  w ięzienia  skom entow ał także 
W ładysław  Bartoszew ski, były zastępca Kom órki W ięziennej D elegatury Rządu na 
Kraj w  W arszawie w  latach 1942 - 1944 (autor książki W arszaw ski pierścień śmierci 
1939 - 1944), który jako św iadek  zbrodni H ahna składał rów nież zeznania przed S ą ­

19 D em  W arschauer SS-F ilhrer Hahn M ord n ich t nachzuw eisen . Z w ólf Jahre F reiheits- 
stra fe  w egen  B eih llfe zu m  M ord. D relzehn  M onate V erhandlung. „Frankfurter A llgem eine  
Z eitung” z 6 VI 1973; Z w ólf Jahre H aft fiir  G estapo C hef L udw ig  Hahn. „D ie W elt” z 6 VI 
1973; Z w ó lf Jahre H aft fiir  Hahn. „Frankfurter Rundschau” z 6 VI 1973.

20 Quasi S tra ffre ih e it fiir  SS-F ilhrer Hahn. „D ie Tat’1 nr 23 z 9 VI 1973.
21 P. C. W a l t h e r ,  Besonderer M ordeifer . .  ., jak w  przyp. 15.
22 Zob. m .in. W. B a r t o s z e w s k i ,  Spraw a Hahna. „Tygodnik Pow szechny" nr 23 

z  10 VI 1973; K a t W arszaw y sk a za n y  na 12 la t. „Ż ycie W arszawy” z 7 VI 1973; P race G łów n ej 
K o m is ji Badania Z brodn i H itlerow skich . „Trybuna Ludu” z 21 VIII 1973; C. P i l i c h o w s k i ,  
O tw a rta  spraw a. „Trybuna Ludu” z 24 IX 1973.
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dem  W ojew ódzkim  dla m iasta stołecznego W arszawy w  obecności ław y sędziow ­
skiej z  Ham burga w  styczniu  li9!73 r. W ydanie w spom nianego w yroku uznał za 
postępek zły i ubolew ania godny, do głębi poruszający i  zasm ucający tych  w szy­
stkich, którzy pragną popraw y stosunków  m iędzy społeczeństw am i Polsk i i N ie­
m ieckiej R epubliki Federalnej 2S.

N iem al rów nocześnie z zakończeniem  procesu Hahna w  Ham burgu, zapadły  
w yroki sądu przysięgłych w  B erlin ie Zachodnim , przeciw ko H einzow i B igellow i, 
oskarżonem u o dokonanie zbrodni na terenie obozu pracy przym usow ej w  P łaszo- 
w ie koło Krakow a, oraz przeciw ko Johannesow i R ackerowi i H ansow i Q uam - 
busohowi, oskarżonym  o w ym ordow anie ponad tysiąca Ż ydów  w  Sanoku. W szyscy  
trzej zostali skazani, po  stosunkow o n iedługo trw ającym  procesie, na karę d oży­
wotniego' w ięzienia  u .

Na teren ie  N RF w szczęto w  1197:3 r. szereg fininyoh procesów, poprzedzonych  
w ieloletn im , opieszałym  śledztw em . M. in. prokuratura m onachijska w niosła  w  sier­
pniu oskarżenie przeciwko., .znanemu już z, procesu norym berskiego, lekarzow i 
obozu koncentracyjnego w  Dachau, H einrichow i Schlitzow i, który brał udział 
w  uśm iercaniu  w ięźn iów  przy pom ocy zastrzyków  flegm ony. B ędzie to pierw szy  
proces w  spraw ie w ym ordow ania k sięży  w  D a ch a u 25.

N a w szczęcie procesu czeka spraw a H erm iny Braunsteiner-R yan, nadzorczyni 
obozu koncentracyjnego w  M ajdanku, w innej śm ierci co najm niej 1 700 osób prze­
kazanej po  długich pertraktacjach przez w ładze am erykańskie do N R F 26. O ekstra­
dycję tej przestępczyni starają się od 25 la t w ładze polskie. Tu bow iem  w inna być
— zgodnie z postanow ieniam i N arodów  Zjednoczonych —  osądzona i ukarana. N ie  
m a jedinak w iększych nadziei na przekazanie jej do dyspozycji sądów  polskich. 
Przed k ilku  la ty  także zakończyły s ię  niepow odzeniem  starania o e ta  tradycję  
zbrodniarza tej m iary, co kom endant obozu koncentracyjnego w  Treblim ce-Sobibo- 
rze, Franz S ta n g l27.

Ekstradycja zbrodniarzy w ojennych do Polski ustała praktycznie od chw ili 
utw orzenia NRF. N iezależnie od tego, n ie  zaprzestano jednak w  Polsce zbierania  
dow odów  obciążających przestępców, którzy dopuścili s ię  zbrodni w  czasie oku­
pacji na teren ie  naszego kraju. G łówna K om isja Badania Zbrodni H itlerow skich  
w  Polsce kontynuuje, zapoczątkow ane już w  1945 r., dochodzenia i grom adzenie  
m ateriałów  do procesów . W latach 19i05 - 1972 spow odow ała przesłuchanie k ilk u ­
dziesięciu  tysięcy  św iadków , sporządzenie ponad 07 000 protokołów  zeznań w  spra­
w ie  zbrodni hitlerow skich popełnionych na Polakach oraz w szczęcie ponad 6 000 
śledztw , z których \2 300 zakończono. Około 300 św iadków  polskich składało zezna­
nia przed sądam i NRF; sądom  tym  dostarczono także około 100 000 k latek m ikro­
film ów  dokum entów  i um ożliw iono im przeprow adzenie w izji lokalnych m iejsc  
zbrodni oraz udział w  przesłuchaniach św iadków  w P o lsc e 28. Już po ratyfikacji

85 W. B a r t o s z e w s k i ,  Po w y ro k u  w  H am burgu. „Tygodnik Pow szechny” nr 24 
z 17 VI 1973.

*  W egen M o rd e s . .  . „D ie Welt" z 5 VI 1973; L ebenslang f iir  S S -V erbrecher. „Frank­
furter R undschau” z 25 VIII 1973.

15 ln  Dachau starben  v ie le  p r ie s te r . Vor dem  ersten  Prozess w egen  P rles te rm ord  in  
Dachau. „R heinischer M erkur” nr 34 z 24 VIII 1973.

!e D ie Flucht v o r  der  Vergangenheit en d e t vo r  einem  deu tschen  G erich t. Ehem alige  
K Z -A u fseh erln  von  den  USA au sgellefert. E rm lttlu n gen  w egen  M assenm ordes. „Die W elt"  
z 9 VIII 1973.

11 F. Stangl skazany w  NRF na dożyw otnie w ięzien ie, zmarł w  grudniu 1972 r.
18 40% spraw czekających rozstrzygnięcia przed sądam i NRF dotyczy Polski. Zob. „Z ycie  

W arszawy” z 23 V 1973.
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układu w  spraw ie norm alizacji stosunków  m iędzy Polską a NRF, m ianow icie  
w pierw szych dniach lipca 197:2 r., przybył do P olsk i na  zaproszenie G łównej K o­
m isji m inister 'sprawiedliwości rządu Północnej N adrenii-W estfalii, J. Neuberger, 
w  celu  om ów ienia i  rozszerzenia w spółpracy m iędzy polskim i i zachodnioniem ieckim i 
instytucjam i zajm ującym i s ię  ściganiem  przestępców  hitlerow skich. J. Neuberger 
zapow iedział przyspieszanie pcfetępowaoia dow odowego przez sądy N RF i ukoń­
czenie w  r. 1®713 w szelkich rozpoczętych dotychczas ś le d z tw 29. W ątpliw ości na 
tem at dotrzym ania tej obietnicy budzi jednakże w ypow iedź nadiprokuratora A l­
berta Riickerle, k ierow nika Centralnego Ośrodka K rajow ych Zarządów Sądow ni­
ctw a dla Badania P rzestępstw  N arodow osocjalistycznych w  Ludwigsburgu (Zen-  
trale S telle  der Lan desju s tizverw a ltu n gen  zur Aufklarung nationalsozialistischer  
Yerbrechen),  który od grudnia 19)5® r. jefet urzędem koordynującym  ściganie prze­
stępców  hitlerow skich  w  NRF. R iickerle ośw iadczył na początku li9>73 r., że Ośro­
dek Ludwigsburski znajduje się w  tej chw ili u k r e s u  s w o i c h  m o ż l i w o ś c i  
(podfcr. — aut.). Postępow anie dow odow e w  prow adzonych aktualnie 400 w stę p ­
nych śledztw ach natrafia bow iem  na stale  w zrastające trudlniości i  n ie w iadom o, 
ile spraw  doczeka się rozpraw y głów nej. Trudności te  m otyw uje się rzekom ym  
zanikiem  pam ięci i coraz częstszym i odm ow am i zeznań św iadków , których w y ­
pow iedzi są konieczne w  procesach skierow anych przeciw ko przestępcom  niższej 
rangi w  służbie policji, czy SS, gdyż nazw iska ich (najczęściej byli to bezpośredni 
w ykonaw cy egzekucji) n ie  zostały odnotow ane w  zachow anych dokum entach zbrod­
ni 30. Istotnie, spraw a ta ma duże znaczenie —  stw ierdza autor kom entarza pra­
sow ego pt. Wenig grosse Falle, v ie l  „kleine Fische”, zam ieszczonego w  „Stuttgarter 
Zeitung” z '18 stycznia 1073 r. — gdyż Ośrodek Ludwigsbuirski zajm uje się  przew aż­
nie przestępcam i tej w łaśn ie  rangi, n ie  w ykorzystuje natom iast ogrom nych zasobów  
archiw ów  zagranicznych, m. in. tzw . Centrum  D okum entacji Stanów  Zjednoczo­
nych (U S -D ocum ent-Center) w  B erlin ie Zachodnim , do których m a stały dostęp  
i k tóre stanow ią w ystarczający m ateriał obciążający przestępców  piastujących  
w  III Rzeszy stanow iska odpow iedzialne za spow odow anie m asow ych zbrodni. 
Ośrodek D udwigsburski m a zaw iesić sw ą działalność w  1:980 r.„ kiedy to w  N R F  
ulegną przedaw nieniu  przestępstwa, h itlerow skie. Na decyzję tę  —  zdaniem  R ii- 
ckerla — w płynął zaaw ansow any w iek  przestępców  i  św iadków , co rzekom o u n ie­
m ożliw ia przeprow adzenie postępow ania d ow od ow ego31.

W obliczu decyzji n iedalek iej już likw idacji Ośrodka L udw igsburski ego i prze­
daw nienia zbrodni hitlerow skich w  NRF, nie zostaną zapew ne ukarani liczni jesz­
cze przestępcy, których osądzenia domaga s ię  n ie  ty lk o  Polska i inne państw a oku­
pow ane w  latach w ojny  przez III Rzeszę, lecz także w ielu  obyw ateli NRD i NRF.

Stosunki zachodnioniem ieoko-am erykańsfcie w  pierw szej połow ie 1973 r. k szta ł­
tow ały  s ię  zarów no na  p łaszczyźn ie bilateralnej, jak i w  kontekście licznych w y-

89 K ron ika  procesu  norm alizacji (stosu n ki m ię d zy  Polską a N iem iecką  R epubliką  F ede­
ralną w  drugim  półroczu  1972). „Przegląd Zachodni" nr 1/1973, s. 161.

!° Suche nach S S -V erbrechern  . . .  jak w  przyp. 7.
«  V erfolgung von  N S-V erbrechen: W enig grosse Falle, v ie l „k le in e  Fische". „Stuttgarter  

Z eitung” z 18 I 1973.
1 Por. tegoż autora półroczne opracowania stosunków  zachodnioniem iecko-am erykań-

Barbara Bojarska

STOSUNKI ZACHODNIONIEM IECKO-AM ERYKANSKIE  
(s't y  c z  e ń -  c z e r w  i e c l|9'7i3 r . ) 1
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